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półrocznie 1 '7o, kw artalnie 00 ct. — W K rólestwie polskiera rocznie 3 rub ., półrocznie 1 rub. 50 kop. — W K się­
stwie Poznańskiein rocznie G marek, półrocznie 3 marki. — Inseraty  przyjm ują się po 18 ct. (00 pf.) od wiersza 
szpaltkowego drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t Gollob, u lica Akademicka 1. 8.

Reforma lania czcionek.
Przez

B. F. H a lle r-G o ld sch ach a.

(C iąg dalszy.)

W ynikiem  m oich badań nad grubościam i czcionek i ich  dotychczaso­
we m odlewaniem  było, żem  zupełnie stracił odw agę do dalszego postępow a­
nia w tym kierunku. Z jednej strony nie spodziew ałem  się odkrycia tak 
m nogich, rozm aitych grubości, z drugiej zaś przypuszczałem , że natrafię 
przy tych grubościach na pew ne ugrupow anie, które mi u łatw i podział 
w szystk ich  liter na pew ne kategorje. Zam iast tego ujrzałem  na utworzonych  
w edług wywróconej co dziesiątej litery krzywych lin iach  w szystk ich  bada­
nych pism , tylko stopniow e zw ężanie się liter, a zdawało się n iepodobień­
stw em  oznaczyć na lin iach  tych m iejsce, gdzie jed n a grupa grubości się  
kończy a druga zaczyna. N adto m usiałem  się  obawiać, że gdy litery o do­
tychczas podobnej do siebie grubości na jedną średnią grubość lane zostaną, 
tc z pom iędzy nich, które przedtem  grubszem i były, w rozm iarze sw oim  za 
wazko wypadną, i odwrotnie, daw niejsze w ęższe litery obecnie za szeroki 
otrzym ają rozm iar, tak że drukowane podobnem i czcionkam i słow a niehar- 
m onijną przedstaw iać będą całość. Gdy mi jednakow oż m yśl ujrzenia pism a, 
odlanego w system atycznych  grubościach, spokoju nie dawało, postanow iłem  
odważyć się na próbę, a to z p ism em  już istnm jącem . Do próby tej w ybra­
łem  pew ne Cicero frak tur, którego matry, jak w iedziałem , posiadała ów cze­
sna gisernia A. E. U llm era i Sp. w Bernie. Do grupowania prze/.naczyłem
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jako jednolita  miarę tiret, podzieliłem takową na  dwanaście części i skom- 
binowawszy 11 grup o 12/12, ' t- (1- do 2/12 grubości, kazałem lać
pismo.

Lecz odcisk moich systematycznie lanych czcionek sprawił mi ogromno 
rozczarowanie, gdyż ujrzałem niestety obraz nierówno szpaejowanego składu! 
Bezradny opuściłem ręce, a śmiech szyderczy tych, którzy w pismach fa­
chowych twierdzili, iż niepodobieństwem jes t  grubość czcionek poddać syste­
mowi, obił się o uszy moje. W tem „Graphische M ittheilungen11 z r. 1886 
umieściły artykuł, który mi znowu otuchy dodał. Pod ty tu łem : „Uproszczenie 
jus tow ania“ czytałem co następuje : „Justowanie wierszy niejednemu zecc- 
rowi daje się we znaki, zwłaszcza jeżeli dobierając szpacje, wiersz ani rusz 
należycie nie trzyma. Ciszę zecerni przerwie też czasem okrzyk zn iechęce­
nia, wydobyty z piersi zecera, a przyczyną temu kłopoty z justowaniem. 
Dlatego też powinien każdy projekt, dążący do zniesienia lub umniejszenia 
tego kłopotu, mile być witanym." Tu podał autor w dalszym ciągu objaśnie­
nie o wynalezionej przez Amerykanina Bentona „Self spacing type14, t. j. 
pismo, które się samo justuje, i dołączył swoje zapatrywania, jakim  sposo­
bem możnaby przyjść odnośnie do rozmaitych grubości liter, w posiadanie 
systematycznego pisma, przyczem zarazem wnosił, że należy grubości liter 
rozmierzyć na punkty typograficzne. Co się tyczy ostatniego projektu, wy­
dawał on mi się teoretycznie bardzo interesującym, ale niemożebnym do 
zastosowania go w -praktyce, postanowiłem więc (wtenczas) rozwiązania 
kwestyi tej w innym poszukiwać kierunku. Więcej zaciekawiła mię myśl 
Bentona. Nie zadowalając się jednak  tern, com w „Grahp. Mitth." wyczytał, 
zamówiłem sobie z W aszyngtonu Bentona patentowane czcionki. Pokazało 
się atoli, że systematyczne to pismo tylko dla amerykańskich drukarń  przy- 
datnem  było, i to tylko do składu gazeciarskiego, gdyż do żadnej innej 
szerokości z korzyścią zastosować się nie dawało, prócz do amerykańskiego 
Pica 13m.

Nie zrażony tem wszystkiem, kazałem nieudałe swoje Cicero raz j e ­
szcze częściowo przelać, nadając pewnej liczbie czcionek, które przy pier­
wszej próbie za grubo lano, grubość następnej węższej grupy. Odbiika ule- 
pszonemi temi czcionkami już lepiej się przedstawiała, zawsze jednak  robiła 
wrażenie składu szpaejowanego. Poddałem tedy pismo moje nowej rewizji 
co do grubości pojedyńezyeh liter i zamówiłem trzeci odlew. Odbitka trze­
ciego składu już mniej szpacjowano wyglądała, słowa jednakże nie trzymały 
się jak  należy kupy, a chcąc temu zaradzić, potrzebaby było dla znacznej 
ilości czcionek nowe rżnąć stemple.

Tu skończyły się moje próby z frakturą, postanowiłem tedy zająć się 
antykwą. W ybrałem  również z wyżwspomnianej giserni pochodzące Cicero, 
a że było ono nieco szerokie, podzieliłem tiret cicerowy nie na  12, jak  przy 
frakturze, lecz na  10 części, i otrzymałem w ten sposób 9 grup po 10/10, 
9/io d° 2/io- Powtórzyły się więc znowu te same manipulacye co z frakturą, 
aż w końcu po trzecim odlewie otrzymałem pismo, które w niemieckim 
i francuskim składzie, osobliwie z wersalikami, dość znośnie czytać się 
dawało, obraz całości słów jednakowoż, równie jak  przy frakturze, był n ie­
stałym.

Pomimo atoli, iż moje próby uzyskania systematycznych grubości 
czcionek nie miały powodzenia, wskazały mi one jednak drogę, którą na 
przyszłość postępować miałem. Co mię w dążeniu mojem podtrzymywało, to 
silne przekonanie, iż wynalezienie punktu wyjścia z tej zagadki przyniesie 
rozliczne ułatwienia dla każdego rodzaju składu; a zarazem nabyłem prze­
świadczenie, że rozwiązanie tej zagadki wtedy tylko trwałe mieć może po­
wodzenie, jeżeli mu się nada na tu ra lną  podstawę. A podstawę tę na tura lną  
szukałem w dwóch k ierunkach: 1. w kształcie czcionek, 2. w jedności, jaka 
w nowym systemie panować winna.

aftg 'r c> ’ - _ _ _  . 5- ?rH
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Kształt czcionek.
Ktokolwiek zajmie się kwestyą usystemizowania grubości czcionek, 

musi wnet przyjść do przekonania, że istnieje pewien hamulec, który wszy­
stkim w tym kierunku próbom zawadą staje i że hamulec ten w dotychcza­
sowych stopniach szerokości liter szukać należy. Zarówno jak  w szkole n a ­
uka pisania tyle posiada metod, ile jes t  jej nauczycieli, tak samo istnieją 
dla kształtów czcionek tak liczne metody, jak  liczni są rytnicy stempla. K a­
żdy z nich tworzy sobie właściwy pogląd na  należny kszta łt  czcionek, a jak  
z ręcznego pisma poznać można nauczyciela, tak bystry spostrzegacz pozna 
po druku, kto dotyczące wyrzynał czcionki. Pomimo jednak, że dowolność 
ta rytowników wiele dobrego dla druku zdziałała, uszlachetniając kształty 
pism dziełowych i stwarzając olbrzymią rozliczność pism tytułowych, przez 
co i najwybredniejszym gustom zadość uczyniono — posiada postęp ten 
równie i u jemną dla praktycznego drukarza s tronę ;  gdyż najprzód dosta r­
czają gisernie często pisma tak dziwacznych kształtów, że złożone niemi 
słowa ledwo przeczytać można, powtóre, skutkiem ciągłego staran ia  bezu­
stannie  tylko coś nowego produkować — stare  złoty reguły co do lania 
czcionek zaprzepaszczają. Coraz więcej się czuje, że rytownik przestaje być 
typografem, t. j. nie pracuje dla potrzeb drukarza, lecz chce być artystą.
Do złotych starych tych reguł i te należą, które orzekały stosunek szeroko­
ści liter. Wprawdzie używa tu rytownik kontrdziałania, ażeby czcionkom 
pewną nadać jednostajność, ale — osobliwie przy pismach tytułowych — 
pozwala sobie w zewnętrznej ich formie taką dowolność i fantazyę, że czę­
sto pojedyncze litery, jeżeli się je  w słowo nie ułoży, rozpoznać trudno. 
Jasnem  więc, że podobna dowolność co do kształtu czcionek usystemizowa- 
niu ich grubości nieprzezwyciężoną staje zaporą, i że usystemizowanie to 
tylko wtedy będzie możliwem, gdy wprzód kształty  czcionek w jeden sy- |§ 
stein ujęte zostaną. (C. d. n.)

K O R E S P O N D E N C J E .

Kraków, 9. marca.
W  dniu  9. marca b. v. o godz. 10 rano odbyło sio walne zgrom adzenie Stow arzysze­

nia d rukarzy  „O gnisko, w lokalu Stow arzyszenia.
P rzew odn iczący : p. A. Szyjowski.
O becn y ch : 74 członków.
Również obecni p. Poledniak , kom isarz rządowy, i pp. K luczycki i Ł akociński.
Po zagajeniu posiedzenia przez p. Szyjewskiego, w którem  tenże om aw ia roczną 

dzia łalność  zarządu, a zarazem  oddaje gorące uznanie kółkom : chóru i am atorskiem u, 
przystąpiono do odczytania protokołów z ostatniego walnego i nadzwyczajnego zgrom adzenia, 
które też bez zm iany przyjęto.

P rzy ję to  również b'«z zm iany spraw ozdanie kasowe „O gniska” i „funduszu zostających 
bez zatru d n ien ia”.

Z porządku  dziennego przystąpiono do wniosku W ydziału  o p rzy stąp ien ie  do ogól­
nego austrjaekiego Stow arzyszenia z celam i „O gniska” (Gewerkvere,in). W niosek ten  wy­
w ołał żyw ą dyskusję, w której dostało się także trochę lwowskiemu Tow arzystw u za ab- 
styneneyę, za opasanie się chińskim  murem i" za lekcew ażenie spraw  ogólnych ; po w yczerpaniu 
dyskusji uchw alono:

1) Stowarzyszenie d rukarzy  krakow skich „O gnisko” orzeka się za Gewerkyer- 
einem  i obowiązuje się do takowego przystąpić.

2) Stow arzyszenie wyśle delegata  na zjazd austriack ich  d rukarzy  do Celowea. 
N astępnie zajęto się uchw aleniem  regulam inu  dla zostających bez zatrudnien ia

i uchwalono:
1) Fundusz d la zostających bez za trudn ien ia  wchodzi w życie z dniem 

1. stycznia 1891 r.
2) U chwalenie regu lam inu  odracza się do powrotu delegata  ze zjazdu 

w Celoweu.

■''ygjgrr °  Efts
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N a biblio tekę uchwalono 50 zlr.
Kursorowi T ow arzystw a 5 zlr. roni u nera ej i. Do funduszu d la zostających bez za tru ­

dnienia przelano z pozostałości 18S9 r. 50 złr.
Po w yczerpaniu porządku dziennego, n astąp iły  wnioski członków. P ierw szym , .który 

w ystąp ił na arenę, był p. M i s i o ł e k .  K ry tykuje  on obecne nasze położenie inaterjalne, 
a względnie sprawę płacy  i p racy  i najw ażniejszą kw estję — o d s t a w i a n i a ,  i przycho­
dzi do rezu lta tu , że obecne stosunki zm ienić się m uszą, inaeznej bowiem zupełnie u p ad n ie ­
my i będziem y m usieli za darmo robie. Po dłuższem  przem ów ieniu staw ia on dwa w niosk i:

1) Poleca się delegatom  zapytanie się S tow arzyszenia przem ysłowego (pryncy- 
pałów), co się stało  z cennikiem  przedłożonym  w r. 1887.

2) Zgrom adzenie ogólne w ybierze s ta łą  kom isję cennikową, która weźmie so­
bie za zadanie w prow adzenia w życie obecnego cennika, gdyż takowy obecnie nie 
istn ieje.
Po zwróceniu jednakże uwagi przez p. Kurowskiego, że delegaci nie są urzędem 

Stow arzyszenia, że funkcjonują tylko na  walnem  zgrom adzeniu pryneypałów , i że spraw ę 
te w inien  załatw ić zarząd Stowarzyszenia, jak  również, że zgrom adzenie sk łada się tylko 
z połowy członków i że spraw iedliw iejby  było, ażeby każda d ru k arn ia  w ybrała sobie dele-

dokładnego inw entarza  m ajątku  S tow arzyszenia; wniosek p. Siem ieńskiego o zapisanie do 
protokołu zaszczytnej wzm ianki za działalność kółka am atorskiego i chóru, i wniosek p. 
Zw ierzyńskiego o urządzenie czytelni dzienników  w lokalu Stow arzyszenia, poczem zan iknął 
p. Szyjewski posiedzenie o godz. l ' / 4 w południe. „  r

(S. K.) Odbyte w dni u 12. b. m. walne zgrom adzenie Kasy chorych, nie p rzed sta ­
wiało żadnego in te resu ; było tak  jakoś matowo usposobione, tak  apatyczne, tak  n i e ż y j ą c e ,  
że ściślejszem u obserwatorow i mogło się zdawać, iż jes t w b ielańsk ich  katakum bach, gilzie 
od czasu do czasu dochodzi go g łuchy pom ruk mnichów, zebranych na m odlitwę.

Po skonstatow aniu dostatecznej liczby członków — b y ło , obecnych 62 — zarządz ił 
ii o godz. 8 ‘/s przew odniczący p. Mens odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzę-

l i/iiKinu put/iiiuiui u£iuum.'-g,u uyi wniuscK wyiifliaiu, JlAUuy /jgroillilUZLMl l((
ogólne pozostawiło w kładkę w obecnej wysokości ( t  złr.) d la  wzmożenia funduszu. Po 
przedstaw ien iu  przez przewodniczącego, że z dniem  1. stycznia  1). r. liczy ł zapas kasowy 
tylko 246 złr. 43 ct. i że obecnie ciągle praw ie je s t czterech chorych dziennie, zgrom adze­
nie ogólne, uznając konieczność, uchw aliło  jednogłośn ie  wniosek w ydziału.

P rzy  punkcie czwartym , zniżenie zapomogi chorym, w ystąp ił p. Szyjewski i w świe­
tnej mówce, która każdego znającego stosunki n a sz c z a  serce chw yciła, p rzedstaw ił, że 
tylko tw arda konieczność zmusza w ydział do przedstaw ienia podobnego wniosku walnemu 
zgrom adzeniu, zgrom adzeniu zaś nie pozostaje nic innego, ja k  tylko poddać się tej twardej 
konieczności. „Ale — m ówił p. Szyjewski — są pom iędzy nam i żonaci, obarczeni liczną 
rodziną, niem al ubodzy, dla których choroba jest zupełną  ru iną. W szak jesteśm y stowa­
rzyszeniem  hum an itarnem  i mamy obowiązek w spierać się, byśmy nie upadli. Otóż, pano­
wie, o d w a la ją c  zniżenie zapomogi na 1 z łr. dziennie, pozostawmy tę spraw ę wydziałowi 
i niechaj on praw dziw ie potrzebującym , żonatym  i dzietnym  udzieli/ zapomogę naw et do 
1 z łr  50 ct. dziennie P  Cześć ludziom , co tak m yślą.

D yskusji nad wnioskiem  p. Szyjewskiego nie było praw ie żadnej, jakkolw iek znaleźli 
się m alkontenci, którzy jed n ak  t y l k o  pod nosem trochę m ruczeli i wniosek przeszed ł p ra ­
wie jednogłośnie.

N astąp iły  wybory. U stępujących pp. Kowalskiego K arola i Głowackiego wybrano 
ponownie. N a zastępców wybrano pp. E n g lisch a  i Św iorzyńskiego. Do kom isji kontrolującej 
pp. S tah la  i Juncgo.

Obecny skład wydziału kasy chorych stanow ią: pp. M ens, B andura, K ow alski K a­
rol i Głowacki.

Posiedzenie zarządu „Kasy chorych11 odbyło sic dn ia  13. m arca b. r. Przew odniczył 
p. Józef D a n ilu k ; obecnych członków 7. P ro tokó ł z posiedzenia IX . i X. przyjęto. Po sp ra ­
wdzeniu rachunków  i gotówki udzielono skarbnikow i absolutorjnm . P. D aniluk ''zaw iadam ia 
Z arząd , że w myśl uchw ały Z arządu  z dn ia  17. stycznia  1890, zaw arł ugodę zgodnie z Z a ­
rządem  Stów. W zuj. pom. z W nym p. dr. W iczkow skim , że tenże p rzy ją ł funkcję lekarza 
Stow., k tó rą  obejm uje z dniem  i .  kw ietnia b. r. W miejsce ustępujących trzech członków 
Z arządu , a m ianowicie pp. O struszki, Gąsiorowskiego i B ikolesą i 2 członków W ydziału

K ralów , l.°>. marca.

Ruch w naszych Stowarzyszeniach.

»da ~'6 "s— - d i
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nadzorczego pp. Polańskiego i P taszyńskiego, uchwalono zarządzie nowe wybory na walnem  
zgrom adzeniu. Z a prow adzenie książek uchwalono stałe  wynagrodzenie roczne w kwocie 
50 z łr. wypłacane w dwóch półrocznych ra tach  /  dołu. K ursorow i Stow. uchwalono pod­
wyższenie za spełn ian ie  obowiązków z 5 na 6 złr. m iesięcznie. W reszcie uchwalono zwołać 
walne zgrom adzenie na  dzień (czw artek) 20. m arca b. r. z następującym  porządkiem  dzien­
nym : 1) odczytanie p ro tokołu ; 2) spraw ozdanie kasowe; 3) spraw ozdanie z czynności; 
4) wybór trzech członków do Z arządu  ..Kasy chorych“ i 2 członków do W ydziału  nadzor­
czego; 5) wnioski członków. W alne Z grom adzenie odbędzie się w w ielkiej sali rękodziel­
ników lwowskich „G w iazda1* ulica  F ranciszkańska  1. 7. N a tern zam knął przewodniczący
posiedzenie.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.

—  N o w o ś ć  w  m a s z y n a c h  d o  d w u s t r o n n e g o  d r u k u  (Scho n- u. W ie d e rd ru c k ). 
F irm a  K le in ,  F o rs t  i  B o h n  następcy w  Jo h a n n isb e rg u  p o d a ła  o patent na k o n stru k c ję  ma­
szyny d ru k a rsk ie j o n astęp ujących  p rzy m io ta ch ; ]) D w a  c y lin d ry  leżą nieruchom o w  sw ych 
osadach i  n ie byw ają podnoszone ani zniżane. 2) T e  dw a c y lin d ry  naprzem ian się poruszają, 
t- j- gdy cy lin d e r od pierw szej stro n y (S ch o n d ru ck) sw ój obrót z ro b ił, staje nierucho m o , a 
o braca się cy lin d e r od drug iej stro n y (W ie d e rd ru c k ), poczem znów  pierw szy cy lin d e r i t. d.
sw ój obrót czyni. 3) O bydw a c y lin d ry  obw iedzione są zębami, w chodzącem i w takież zęby, ja -
kiem i po o bu bo kach fundam ent jest o patrzony, przez co o broty o dbyw ają się pew nie i je d n o ­
stajnie. 4) O bydw ie form y leżą poziom o. 5) K a ła m a rz e  tak są urządzone, iż u d zie la ją  farby 
ty lko  tej form ie, k tó ra  pod n im i w ła śn ie  przechodzi. 6) P o ło żen ie  obu kała m arzy daje w ygo ­
dny do n ic h  przystęp. 7 ) P ła szczyzn y obu cy lin d ró w  po zm ianie obrotu dają m ożność w yg o ­
dnego narządzania. 8) W ie lk o ś ć  każdego form atu jest obojętną.

—  N o w a  m e t o d a  p r ó b o w a n i a  p a p i e r u .  P ró b y  p a p ieru  o dbyw ają się ja k  w ia ­
dom o za pom ocą darcia  o d cin k ó w  papiero w ych , które się z p rzekątn i g ład kie g o  arkusza 
w ycin a . D otychczasow e w y n ik i je d n a k  w jednym  tylko  k ie ru n k u  o d p o w ia d a ły  celow i, t. j. 
k o n stato w a ły  s iłę  mocy papieru, a nie cz y n iły  tego co do użytego m ateryału, kleje n ia  i za­
w artej w  papierze w ilg o ci. P ro fe so r J e c lu ,  oddający się z w ie lk im  zapałem  odnośnym  bada­
niom , c z y n ił w  tej mierze nader ścis łe  studya, a w  ko ń cu  sk o n stru o w a ł aparat, k tó ry  w ym a­
ganiom  pow yższym  odpow iada. P rzytem  skonstatow ał, że k le j k o lo ń sk i n ajw ięcej się o kazał 
użytecznym.

—  P rz y  odlew ach g ipsow ych  niedo go dno ścią  jest szybkie tężenie. Celem  zapobieżenia temu 
dodaw ano w ostatnich czasach do gipsu nieco w ap na  niegaszonego. N ie ja k i F r iib lin g  ponow nie 
z r o b ił spostrzeżenie, iż dodając do rozczynu 2 —  2 5 %  a lk o h o lu , tężenie odlew u na sekun dy 
i  g o dziny p rzy d łu ż y ć można. U la tn ia ją cy  się a lk o h o l w cale złego w p ły w u  na odlew  nie w yw iera.

—  D e k o r a c y j n e  w z o r y .  Z b ió r artystycznych ozdób, xvydany n akładem  Ju liu s z a  H o ff­
m ana w Stutgardzie. 12 zeszytów. Zeszyt kosztuje 1 mk. W y d a n ie  to, bogato w yposażone 
w  najnow sze i n ajgustow niejsze kom pozycje, zaleca się litog rafo m , z którego obficie korzystać 
można.

—  Z s u  w a n i o m  s i ę  p a s ó w  r z e m i e n n y c h  przy transm isjach i w  ogóle, zapobiega 
następująca k o m p o zycja : 4 części g u ta p e rki, 4 cz. żółtej żyw icy i 2 cz. sm oły. P ierw sze dw ie 
in g red je ncje  go tują  się w w odzie m arienbadzkiej, dodając potem sm ołę. P o  ostygnięciu sm aruje 
się tą masą rzem ienie, które po w ysch n ięciu  szklistym  papierem  w yg ła d zić  należy.

D R O B I A Z G I .
—  N a  dochód funduszu in w a lid ó w , w d ów  i sierót Stow arzyszenia W zaje m n e j pom ocy 

cz ło n k ó w  sztu ki d ru k a rsk ie j w e L w o w ie , odbędzie się w  N iedzielę  23. b. m. w sali I o w .  
„F ro h sin n *  w ieczór dram atyczny, z ła skaw ym  w sp ó łu d ziałe m  pań N o w a k o w sk ie j, F r e n k e l-N i-  
w iń skie j i  W is ło b o c k ie j, z następującym  p ro g ra m em : I .  P o m y łk a  pana L am bineta. I I .  D e k la ­
m acja. I I I .  G u zik . I V .  a) „P ie ś ń  M o n iu szki* , b) „M ięd zy nam i n ic  nie b yło * . V . D zierżaw ca 
fo lw a rk u . —  P om iędzy aktam i w yko n a  m uzyka 30 pp. rozm aite u tw o ry  muzyczne.

—  „ V o rw a rts “ p isz e : K o le d z y !  P am iętajcie zawsze i wszędzie o pierw szem  św ięcie ro b o tn i­
kó w  1. M a ja  1890 1*. A g itu jc ie  bez przestan ku za 8-go dzinną pracą, żeby nie zm arnieć na d u ­
chu i na ciele. —  W ie d e ń scy  ko le d zy u c h w a lili bez w y ją tk u  św iątko w ać dzień i-g o  M aja.

—  W e d łu g  „ V o rw a rts ’ u “ p o sta n o w ili redaktorzy dzien n ików  w iedeń skich  święto ro b o tn ik ó w , 
przypadające 1. M a ja  1890 r., w sp ó ln ą  uczcić w ycieczką.

—  Z B e rn a  donoszą o odbytem tamże dnia 2 bm. w alnem  zgrom adzeniu d ru k arzy  i gise- 
ro w , na którem  w  obecności 200 cz ło n kó w  postanow iono dom agać się 8-godzinnej p raćy 
dziennej, a ja k o  m anifestację tegoż o bchodzić dzień 1. M a ja  1890 świętem ro b o tn ikó w .

"7” , W e d łu g  „O ester. B u c h d ru c k e r-Z tg .“ o d kryto  z k a w a łk ó w  „P a p y ru su  R e in e ra *  dow ód, 
iż ju z  w I X .  w ie ku  przed C h r. E g ip c ja n ie  d ru k i czcionkam i sporządzali. F a k t  ten stw ierdzono 
rękop isam i, znalezionym i w  E l  F ayo um  w  E g ip c ie , a obecnie w  p o siadan iu austrjackiego  ar- 
cyksięcia  R a in e ra  się znajdującym i. D w a  p a p yru sy, z okresu tego pochodzące, ju ż  daw niej
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znaleziono, lecz w  następnym  w ie k u  V I I I .  p. C h r., o d kryto  w  zbiorze E l  F a y o u m  2 7 d ru k ó w  
na papierze. Ze w zględu re lig ijn y ch  ich  treści należy w n o sić, że drukarstw em  tru d n ili się tylko  
d u ch o w n i, a znakom ite w yko n a n ie  d ru k ó w , w skazuje  na d łu g o le tn ie  po przednie p ra k ty k i. W y ­
n ik a  też z p a p yru só w , iż  rząd k a lifa  w  B agdadzie  p o sia d a ł w  owym  czasie w ła sn ą  papiernię.

—  W y s z e d ł ju ż  2-gi num er „ R o b o t n ik a 44, d w u tyg o d n ika  po lityczn o -spo łecznego , po św ięco ­
nego ro b o tn iko m , a redagow anym  przez kolegów  naszych, pp. M a ń k o w skie g o  i O b irk a . Je że li 
pism o to, w e d łu g  nas dzielnie redagow ane, dalej w  tym k ie ru n k u  postępow ać będzie, może 
sobie św ietny rozw ój i  p rzyszłość ro kow ać. Z  naszej stro n y zasełam y re d a k c ji serd e czn e : 
„Szczęść B o ż e !44

—  W  o ś m d z i e s i ę c i u  d n i a c h  d w a  r a z y  n a o k o ł o  z i e m i .  N ie  po dróż to jednakże, 
ale ty lko  gazeta, rozum ie się am erykańska, k tó ra  sw ym i av tym ro k u  w ydan ym i 80 num eram i 
dw a razy "naszą ziem ię opasać jest w  m ożności. K o lo s  ten nazyw a się „N e w - Y o r k  W o r ld 44, 
a jeden num er licz y  36 o lb rzym ich  stro n ic po 8 szpalt (288 szpalt) i  po siada n a k ła d  o k rą g ło  
350.000. T o  ju ż  nie gazeta, a n i dzieło n i bro szura, ty lko  zad ruko w an a bela papieru.

P ierw sze w rażenie, ja k ie  się odbiera na w id o k  tego dziennika, jest g łę b o k ie  w sp ó łczu cie  
żal nad biednym  czytelnikiem , k tó ry  tę gazetę do rą k  bierze. A  w szakże i  w  A m e ry ce  n o r­

m alny dzień lic z y  ty lko  24 godzin ! P om im o że pobożny Y a n k e  w  niedzielę p rz y k ła d n ie  domu 
p iln u je , jest rzeczą zadziw iającą, ja k  on się z tym olbrzym em  upora, zw łaszcza że d ru k  ja k  
m ak. N a jw ię ksze  pism o m niejsze jest od G arm o ntu , a m aleje często do tego sto p n ia , że bez 
szk ła  pow iększającego nawet dobre oczy czytać je  nie potrafią.

Tem  w iększe też zadanie, tego p ó ł m orga p a p ie ru  zapełn ić. A le  zadanie to rozw iązane 
w  sposób iście am erykański. K a ż d a  stro nica zajm uje je d n ą  lu b  w ięcej szpalt ogłoszeń, dla 
reszty słu ży  ilu stracja , któ ra  ogrom ne ma zastosow anie, a w  k o ń cu  nie ro b ią  sobie re d akto ro - 
w ie z zap e łn ien ia  swej gazety w cale żadnego k ło p o tu , a w  w yborze m aterji n ie w iele  się prze ­
biera. D zie n n ik , p o siadający b lis k o  p ó ł m ilio n a  czyteln ikó w , m usi zarów no p u co b u to w i ja k  
prezydentow i b yć zrozum iałym , tak straganiarce ja k  m ilio n o w e j dziedziczce b yć niezbędnym . 
„K a żd e m u  coś dać, znaczy w szystkim  d a ć44 —  oto h asło  jego.

I  tak się dzieje, że p ró żn o ści i w iedzy, zabaw ie, etykiecie i  b ru ta lstw u , pań skim  m anie­
rom , wyższym  i niższym  instynktom  w  rów nej m ierze sch lebia  się. A  co za potężna dozys 
iro n ii, gdy się na jedn ej stro n icy  tego d zie n n ik a  w  objętości trzech szpalt u jrz y  p o rtre ty naj-

nipl.'nnćni i W-ic-ziTTirTfrinn r, , - . , - . 4 i 1.

dam y w cale się na to nie dąsają. A ż e b y  je d n a k  pró żn o ści n ie  zanadto p a lić  k a d zid ła , nastę­
pu je  na tej samej zaraz stro n icy szpalta o szpaltę d łu g i a rty k u ł, ró w n ież bogato ilu stro w an y, 

n ajsłynniejszeg o  pochodzenia psach kra jo w ych .

szpa 
nem
obraz p. V a n d e rb ilt  dopiero dniem  przedtem  w  P a ry ż u  k u p ił.  T u  zn ajdu je  się ró w nież d łu g i 
telegram  p o d m o rski o pogrzebie cesarzowej A u g u s ty , przyczem  nie zapom niano dodać w ize­
ru n e k  je j m auzoleum , a z po w od u fałszyw ej p o g ło s k i o śm ierci k ró la  hiszpańskieg o, um ieszczono 
portrety jego oraz następczyni tronu.

W  po śró d  tego w szystkiego w y ła n ia  się naraz ca ła  stro n ica szczerego a rozpustnego 
h um o ru. B lis k o  50 hum orystycznych ilu stra cy j w yzyw a do szyderstw  i śm iechu. W  samem cen­
trum  sam prezydent H a rris o n , łz y  w ylew ając, z po w od u „iż  nie może w ięcej k re w n ych  o d kryć, 
którym b y urzędy nadać m ożna44, w  rę k u  trzym a niezm iernie d łu g ą  listę, noszącą im io na tych, 
któ rzy ju ż  zaopatrzeni zostali.

D z ia ł lite ra c k i ró w n ież jest obfity i  podaje m nóstw o rom ansów  i n ow e l tak o ryg in a ln ych  
ja k  i  tłum aczonych.

S ta łych  prenum eratorów  „ W o r ld 44 nie posiada. P o  w iększej części sprzedaw any po u l i ­
cach m iasta, zw iększa się jego n a k ła d , stosow nie do w ażniejssych w yp a d kó w , aż do 50.000 
egzem plarzy dziennie. Cena num eru 5 centów  am erykań skich  —  10 austr. A  trzeba dodać, że 
w szystkie d zien n ik i Noxvego Y o r k u  „ W o r ld 44 w z ią ł w torbę. W y d a w c a , N iem iec z pochodze­
nia, dopiero w  ro k u  1868 ubogim  m łodzieńcem  do Stanów  p rzy b y ł. J a k  w ielkiem  zaś b y ło  jego 
ubóstw o, św iadczy n ajw ym ow niej to, że w  owym  ro k u  z nędzy zmuszonym b y ł p rzyjąć robotę, 
przed któ rą  każdy u c ie k a ł; oto p rze n o sił na cholerę zm arłych  z ło ża  śm ierci na cm entarz. P ó ­
źniej o trzym ał skrom n ą posadę w  St. L o u is  p rzy  niem ieckiem  T o w a rzystw ie  k u  w sp ie ran iu  
ziom kó w  z E u ro p y  p rzy b y ły c h . W  ro k  później b y ł reporterem  „W e s tlic h e  P o s t44. W y u czyw szy 
się nader szybko ang ielskiego  języka, za sły n ą ł ja k o  m ówca podczas w yb oró w . B ezw zględny dla 
siebie i  d la dru g ich , w net s ta ł się p o p u la rnym  ale zarazem tyranem  d la  swego otoczenia. 
W  k ilk a  lat później w yb ran y do c ia ła  praw odaw czego, g łośnym  się s ta ł zabiciem  politycznego 
p rze ciw n ik a  swego. O żeniw szy się z bogatą A m e ry k a n k ą , p rze n ió sł się do N o w eg o  Y o r k u , 
gdzie w  k ilk a  la t później k u p ił,  w ów czas jeszcze bez znaczenia i  w p ły w u  w ych odzący dziennik 
„ W o r ld 44. O n sam przybyw a obecnie w  E u ro p ie , szukając pom ocy le ka rskie j na oczy. M ąż 
w  w ie ku  lat 45, złam an y niem al na ciele, z w ido kiem  utracenia w zroku.

„ W o rld *  i  je j xvłaściciel, to obraz życia  am erykańskiego —  jego potężnienie i  upadek. 
P a ł a c  d r u k a r s k i  w  całem  tego sło w a  znaczeniu zo stał niedaw no przez w y d a w n i­

ctw o am erykańskiego dzien n ika „ N e w - Y o r k  T im e s 44 w zniesiony. P o siad a  011 15 piąter,
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z k tó ry ch  dw a mieszczą się pod ziemią. Sutereny te ciągną się w  trzech k ie ru n k a c h  po za g ra ­
nice całego b u d y n k u , opatrzonego xv w in d y, telefony, pocztę pneum atyczną i in n e do u ła tw ie ­
n ia  ru ch u  osobow ego i pakun ko w eg o  służące przyrządy. O św ietlenia dostarcza 6oo lam p elek­
trycznych. A że b y  zapobiedz w ypadkom  przy w in d a ch , przesuw ających się z szybkością 500 stóp 
w  jedn ej m inucie, um ieszczono u spodu 22 stóp w yso ką po duszkę pow ietrzem  n ap ełn io n ą, tak 
ze w  razie, g dyby się lin y  ze rw a ły  i w szystkie ham ulce swą fu n k cję  o dm ów iły, spad k la tk i 
n iko g o  nadw erężyć nie może.

—  N o w e  j e d n o r e ń s k o w e  b a n k n o t y  a u s t r j a c k i e  b y ły  ja k  w iadom o z po w odu 
w yko nan ia, form y i k o lo ru  przez dłu ższy czas przedm iotem  liczn ych  uw ag ze strony p u b liczn o ­
ści, w kró tce  po w yd an iu  głoszono naw et o w yco fan iu  ich  z obiegu, a obecnie rozeszła się 
p o g ło ska , ja k o b y  niektóre instytucje finansow e m ia ły  u czyn ić zb io ro w ą  petycję o w ycofanie 
tych not z obiegu. N a  podstaw ie in fo rn n c y j zasiągniętych od osób fachow ych, a tem samem 
najw ięcej kom petentnych, okazuje się, że w szystkie te p o g ło s k i są m ylne. Pew nem  jest tylko , 
że obecnie d ru k u ją  się b a n k n o ty  na m ocniejszym  i lepiej gum ow anym  papierze, co się p rz y ­
czynia, iż przy zm ięciu m niej się niszczą. N a  razie w strzym ano się jeszcze z puszczeniem  w obieg 
tych bankno tów  do czasu, dokąd po przedn io  w ydane nie zniszczą się i  zapas ju ż  w y d ru k o w a ­
n ych  się nie w yczerpie. G łó w n ym  pow odem  w yd an ia  now ych not b y ło  w  pierw szym  rzędzie 
u n ikn ię cie  fałszow ań w  obec n ajno w szych  zdobyczy otrzym anych na p o lu  ko lo ro w a n ych  foto­
grafii. P rz y  p o szukiw an ia ch  za falsyfikatam i tak daw niejszych piątek austrjackich , ja k  i  in n ych  
not zagranicznych, o d kryto , że falsyfikaty owe b y ły  zdum iew ająco podobne, a tem samem trudne 
do odróżn ien ia  od p ra w d ziw ych . N a  podstaw ie tych danych, przedsięw zięto w  w iedeńskim  
zakładzie  not państw ow ych ciekaw y eksperym ent. O to w  celach n atura ln ie  dośw iadczalnych, 
w yd ruko w an o  niem ieckie d w ud ziesto-m arkó w ki p rzy  pom ocy fotog rafii i przesłano takow e do 
ocenienia n iem ieckim  organom  państw ow ym , a w y n ik  b y ł ten, że p o w o ła n i nie m o gli obok 
siebie leżących p ra w d ziw ych  i fałszyw ych  o dróżnić. W o b e c  tego uznano ja k o  rzecz niezbędną 
w m ieszać do p a p ieru  cienkie w ło sk i, które z po w odu pogm atw ania usu w a ją  re p ro d u kcję  za 
pom ocą fotografii. Z  tego samego po w odu zastosow ano do d ru k u  n ow ych  not i  farby, ja k ie  na 
b anknotach w idzim y. __________ ___

O d  - ^ ( d n a i n - i s t r a c j i .
Redakcja „Przewodnika" zaprasza niniejszem wszystkich kolegów, tak miej­

scowych jak i zamiejscowych, bez względu, czy są prenumeratorami „Przewodnika”  
lub nie, do wspólnego wspólpracownictwa w uaszem piśmie. Każda myśl, każda no­
tatka, tycząca się spraw naszych, chociażby nieopracowana, każde wydarzenie, czy 
to ze stosunków cennikowych czy z jakichkolwiek innych wynikłych, chętnie przy- 
jętem i wdzięcznie zużytkowanem zostanie, a dodawać zbytecznem, że najgłębszą 
poręcza się dyskrecję.

Adres: Zygmunt Gollob, Wydawnictwo „Przewodnika” Akademicka 8.

Do sprzedania.
185 kamieni litograficznych, między temi kilka z cennemi 
grawurami: królów polskich, poetów, sławnych ludzi i t. p. 
Dwie prasy litograficzne, maszyna większa do krajania pa­

pieru i mniejsza do krajania biletów.
Bliższa wiadomość ulica Zyblikiewicza 1. 39.
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O dznaczona prawem używania 
c. k. herbu  państwowego.
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P ro  n io w am i wc W iedniu, Berlinie, 
F rankfurcie  n. M., Nu m b erg u i t. d.

J. II. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I W A R S T A T  M E C H A N I C Z N Y

w e W iedniu , G riesgasse  10.
dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pism a, obwódki, ornamentu., w iniety i linie mosiężne 
Wielki wybór ru:kich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe fłExcelsior“ . — Aparaty do stereotypii. 
Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic jały  i Monogramy dla tłoczni, Rygaly, 
Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla d

W zory gra tis  i  franko.
C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń na w ie lk ą  i m ałą  sk a le .
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a) dla maszyn.

PRZEWODNIK DRUKARSKI I LITOGRAFICZNY.

L o k a l stow arzyszeń naszych, m ian o w icie  : ,,W zaje m ne j pom ocy” , „O g n is k a ” , „ K a s y  clio- 
r y c h “ i „Z g ro m adzenia  tow arzyszy” , zn ajdu je  się w  R y n k u  1. 9.

l C 3M ; W a R A U S E .  LEI PZ

Karol- Krausa
L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego świata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P  (J A :

P a w e ł  B e c k e r , W ied eń  111. L ó w e n g a s s c  TO.

K A R L  K R A U S  E.  L E I P Z I G

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

EL W iiS T UKantor i skład: 

WIEDEŃ

Stadfc, K olowratring 1. 9

CIII Farba gazetowa . .
CII
CI
B ill Farba dziełowa . . 
B il
BI „ . .
ATII Farba do ilu s tra c ji. 
A li „ „ „
A l „ „ „

A<> Do przednich druków
AOO „ „
AOOO

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „ „
BBI „
AA III „ do ilustracji
AAII  „ „ lepsza
A Al „ „ przed. dr.
AA o  „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farhy do k o p io w an ia
fioletowe, czerw.-niel)

Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTRYA

Kantor i sk ład : 

WIEDEŃ

Stadfc, Kolowratring 1. 9.

P o k o sty .
Do druk ., lit. i miedziotyp.
Slaby ...................................
Średni ...................................
Mocny ...................................
Zloty pokost ........................
Miedoiorytniczy pokost . .

W i e i e M a  m asa na w a lc e .
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„ 2. S iln a .........................
„ l .  Krem do przelewów

Farby litograficzn e .
dla pras ręcznycli i posp. 
Farba dc grawury II . . . .

piorowa
I.

„ kredowa U l. . . .
II. . . .
I. • . •

„ do przedruków . . .

Farba micdziorytnicza Ij. •

Farby kolorow a
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . .  Nr. l

geranium

brylantowy .

złr. | c.l 
za 1 Ko

70
■— 80
— 90

1 50
— 80

zalOOK

150
150 — 1
150 -

za 1 Ko

1 i
1 50
a —
2 -

4 __

7 — j
10 —

B

1 20
1 50

48
36 -

' 20 _ !
16 —i
12 —
8 —

4 —

Lak brylantowy . . . N r. 2
„ florentyński . . „ i
n u • • • n 2
„ różowy Krapp . „ i

* • u 2
Cynober karminowy prawdz. 

w dwóch odcieniach . .
A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2

Nr. 2 i 3 .....................
Fiolet praw. R.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
„ „ „ „ 5 i 6

Chromoźólta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

av sztukach 
Kadmiumźólta, ja s . i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . . .  
„ „ niebieskawy .

Ultra tarin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, n a jp rz e d n .. . 
Miloriblau jasny  i ciem ny. 
Kobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n ........................
Sepiab:aun .........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
Mineralbraun.........................
K rem serw eis i.....................

■/.Ir. 
za 1 

4 
4
3 

12 
10
4 
6

1
20
10
(5

8 —

8 —

8 —

8 —

4 _
2 —
4 —

4 —

40 —

3 —
2 —

2 —
“
1 -

C eny w a u s t r .  w a lu c ie  o d  L w ow a IT anko . Czas ii m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2°/0 S io . 
B eczk i b e z p ła tn ie ,  p u s z k i b la sz a n e  po w ła sn y c h  k o s z ta c h .

D rukiem P ille ra  i Spółki. (Telefonu N. 174.)


